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Kasyno końskie, czy chłopska 
kurya? 


Historya kiedyś naznaczy galicyj- 
skie wybory w chłopskiej kuryi jako 
szyderstwo z interesów, uczuć, dążeń 
5 milionów chłopów polskich i ruskich. 
I tak jak rozpamiętując okropne dzieje 
upadku i rozbioru Polski, pytamy z 
zdziwieniem i trwogą, dlaczego nie 
zrozumiano wówczas, że rozprzężenie 
szlachty, nędzna i krwawa dola chło- 
pa, upadek miast muszą kraj do 
zguby doprowadzić, 

Dlaczego nie widziano jaśniej, 
tak jasno bodaj jak w innych krajach 
Europy zachodniej, że ten butny, nie- 
rządny feudalizm szlachecki się prze- 
żył, że gubi całą ojczyznę? 

A jednak dziś po stu przeszło latach 


je 
Sal. — Dla robotników w Sza- 
i Pedgórzu tygodniowa pzonnmerata 40 hai. 


Kraków, sobota 7 września 19.01. 
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e 
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Maty ma, 


okiem patrzyć na pięć milionów 
chłopów, którzy wybrali 14 hra- 
biów, 4 książat i 2 Ekscelencye jako 


swoich naturalnych repre- 


zentantów!? 

Gdzie rozum, gdzie logika w nar”. 
caniu takich kandydatów na Clatop- 
skich posłów? Kto uwierzy, że ks ią- 
żęta Sanguszko, Lubomirski, Puzyna 
i Czartoryski są wyrazem życia 
chłopskiego? Atych 14 hrabiów, 
tacy Wodziecy, Potoccy, ba — ten 
cały żokiejkłub © niby być repre- 
zentantem dwa «uv trzymorgowego 
chłopa, którego trzymają hrabiowie 
zawsze na sto kroków od siebie, bo 
im wprost śmierdzi!... 

Cała opozycya polska zdobyła za- 
ledwie siedm głosów, tj. trzecią 
część samych hrabiów i książąt, nie 
licząc już wcale izawe „„Faaiczyków, 
tyle samo wartych, co I hrabiowie 

Ci, którzy z ludem żyją, pracują, 
znają ten lud, zostali jakąś „czaro- 


ten sam straszny, głupi, ohydny obłęd | dziejską* siłą pobici, a ci, co go nie 


trzyma w swych szponach klasę =zą- 
dzącą, jakgdyby nie było historyi 
powstań, jakby się niczego nie nau- 
czono ! 

Fakta przecież mówią aż 
nadto wyraźnie. „«kiemże 


— a 


znają, których on nie zna, nienawidzi 
nieraz — otrzymali mandaty. 
Komitet centralny dostał 2300 gło- 
sów, ludowcy 800, a stojałowszczycy 
przeszło 700 w Zachodniej Głalicyi, 
ale liczby wybranych posłów nie stoją 
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w żadnym związku z liczbami „wy- 
borców*, a w rażącym kontraście 
z rzeczywistym nastrojem całych mas 


| ludności. 


Jeżeli teraz jeszcze dodamy 44 gło- 
sów kuryi pańskiej, a dalej stańczy- 
ków w Krakowie, Stanisławowie, No- 
wym Sączu, fagasów pańskich we Lwo- 
wie i w innych jeszcze miastach ma- 
jących być wybranymi, to zobaczymy 
rezultat po prostu potworny. Cała 
opozycya spadła do kilku 
ludzi zaledwie, a trzeba dodać, 
że przedtem, kiedy jej było więcej, 
nigdy nie była ona zasadniczą i 
silną! 

I tak ma wyglądać sejm przez sześć 
lat. Taki układ poselski, mieszczący 
się prawie bez reszty w ramach koń- 
skiego kasyna, ma rozstrzygać o na- 
szych sprawach. 

Quem Deus perdere vult... Kogo Bóg 
chce ukarać, temu rozum odbiera... 
Zdaje się, jakoby zaostrzanie kryzy- 
sów w tym biednym kraju, leżało ko- 
muś świadomie na sercu. 


— Wybory galicyjskie. 


W ostatnim zeszycie „Krytyki“ znaj- 
dujsmy pod powyższym tytułem arty- 


Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym! 


EKMIE ZODA, 


MSC A. 


POWIE 
83) — 

— Mówi on takźe w= = innych rzeczy... 
Powiada najpierw, że =*"yscy ludzie winni 
są pracować; pruwdziw* galery, w których 
„straż z kijami czuwa będzie nad tem, 
ażeby każdy robó?, do niego należy. 
Utrzymuje, że nie powieno być ani boga- 
tych ani biednych, nikt nie będzie odtąd 
umierał bogatse>, auiżeli był kiedy na 
świat przychodził. Każdy będzie jadł, co za- 
robi i to ams ©aie| ni więcej od swego s3- 
siada, nie m»/* przytem nawet prawa ro- 
bienis oszczędności, 

— Dobrze, s prawo dziedziczne? — 
przerwał ponownie Dacheux., 

— Mi, będzie nadel dziedzietwa. 


— (o! nie będzie dziedzictwa? !... ja 
nie będę mógł eórce mojej zostawić moich 
własnych pieniędzy?!... Do pioruna, tego 
to już zawiele! 

I rzeźnik uderzył w stół pięścią po- 
tężnie. 

— Mówi on tam jeszcze — ciągnął da- 
lej Cafflaux — że nie będzie odtąd żadnej 
władzy, ani rządu, ani żandarmów, ani też 
sędziów, ni więzień. Każdy żyć będzie, jak 
mu się będzie podobało, będzie jadł, spał 
wedle upodobania... Twierdzi również, że 
wszelkie roboty wykonywać się będzie ma- 
szynami, a robotnikom przypadnie tylko 
niewielki trud kierewania tychże. Będzie 
to istny raj, bo bić się też ludzie prze- 
staną, nie będzie więcej ni armii, ni wo- 
jen... Nakoniec mówi, że mężczyźni i ko- 
biety, skoro śię pokochają, będą się z sobą 
łączyć na czas dowolny, poczem wolni 
oboje rozstaną się w największej zgodzie, 
aby się wiązać z innymi w nowe pary. 


Jeżeli zaś będą dzieci, gmina je weźmie 
na swój koszt i będzie je wychowywała 
gromadnie, tak że się obejdą zupełnie bez 
ojea i matki. 

Mileząca dotąd, piękna pani Mitaine wy- 
krzyknęła w tej chwili: 

— Och! biedne istotki!.. Spodziewam 
się przecież, że każda matka będzie mieć 
prawo swoje wychować. Toby dopiero było, 
gdyby tak miano serce porzucać maleństwa 
wychowywać je jak groch z kapustą, obce- 
mi rękoma, niby w przytnłkach dla sierót... 
Wszystko to, co nam pan tutaj opowia. 
dasz, wydaje mi się bardzo nieprzyzwoitem. 

— Powiedz pani raczej, że to jest sam 
brud! — zawołał Dacheux, nie posiadając 
się ze złości. — Inaczej nie dzieje się na 
bruku ulicznym: spotyka ktoś dziewczynę, 
bierze ją, a potem puszcza. Doprawdy! 
istny dom publiczny to ich przyszłe społe: 
ezeństwo !.. 

Laboque zaś, który nie tracił ani na 


„NAPRZÓD:« 


kuł, bardzo trafnie oceniający galic*yj- 
skia wybory. Artykuł ten brzmi - 
Przez sześć lat posiada nort.łalny 
obywatel austryacko-galicyjski praw 
obywatelskich sumę minimalną. 3 
wo zgromadzania się jest ujęte w Kle- 
szcze policyjne, prawo wolnego słowa 
publicznego — poddane opiece kom'l- 
sarzy i cenzorów, prawo wpływanie 
na ustawodawstwo — nie istnieje bezà 
pośrednio, jak np. w Szwajcaryi, ani. 
pośrednio — przez faktyczne odcięcie , , j 
się posłów od wyborców, a jeżeli zda- | dny ciąg dalszy — a na szerszej are- 


dziś do przysłów. Wybory galicyjskie ! 


w całej Austryi Galicya miała przy 


ka, który „własne gniazdo kala“ ? 


rzy się, że obywatele pragną wyrazić | nie, z demoralizacyą politycznie nie- 
opinię swą petycyą — bywa i ta kon- | skorumpowanych klas — sejmików szla- 


fiskowana. Przez sześć lat normalny | checkich, trybunałów szlacheckich, 


obywatel galicyjski płaci i milezy, słu- | podczas których kilku magnatów czap- 


cha grzmotów Jowiszów piorunowła- | kę, papką i solą niewoliło sobie pa: 


ścinność pruska* itp. idee, należące 


Wszak reprezentacye ludu wybiera 
się we wszystkich krajach austrya- 
ckich, a nie słyszymy o „wyborach 
czeskich“, „tyrolskich*, chociaż i tam 
walczą ze sobą przeciwieństwa naro- 
dowe i społeczne; czyżby jedna tylko 


wilej kodowania tego rzadkiego pta- 


Nie, „wybory galicyjskie", to go- 


nów braci, w razie potrzeby rozpę- 


dnych i żalów śmiertelników drugiej 
i trzeciej klasy, cudem bawiących na 
wzgórzu olimpijskiem — j milczy, kar: 
mi pierś krzywdą, nadzieją, bolem, 
zamiarem niejednym i milczy. Przez 
sześć łat czeka tego okresu kilkuty- 
podniowsga, który sama ustawa oto- 
czyła już nimbem szczególnym, da- 
rząc obywateli podczas jego trwania 
wyjątkowemi prawami, okresu, dają- 
cego możność korzystania z prawa, 
którego zdobycie ludzkość okupiła 
strugami krwi, wysiłkami mózgów, 
męczeństwem i walką najlepszych — 
z prawa wyboru reprezentanta swo- 
ich przekonań, dążeń, moralnych i ma- 
teryalnych interesów. Nietylko z ty- 
tuła płaceaia podatków, lecz także 
rzuceniem swego głosu na szalę losów 
politycznych, QGalicyanin pragnie za- 
znaczyć swój charakter obywatelski. 

Wówczas rozpoczynają się t. zw. 
„wybory galicyjskie*. 

Wybory galicyjskie! Określenie to 
nie ogólne, ale zupełnie specyalne, 
wyjątkowe, o znaczeniu ustalonem jnż 
w Europie, mniej więcej jak „porząd- 
ki rosyjskie“, „finanse tureckie“, „go- 


dzało hołotę szablatai; wybory gali- 
cyjskie —- to ciąg dalszy uświęconej 
zwyczajem anarchii, w której pod pła- 


szezykiem prawa tryumfuje terror i 


pieniądz, pod górnolotnym, cyceroń- 
skim frazesem — ukryty, czoła pozba- 
wiony cynizm. 

Ciąg dalszy, ale znacznie oczywi- 
ście zmieniorty — we formie. Jak ozy- 


tając pamiętniki z XVIII w. np. Ma- 


tuszewicza, trudno napozór w dzisiej- 
szej biurokratycznej: szlachcie i zeu- 
ropeizowanej magnateryi poznać da- 
wnych bohaterów sejmików i trybu- 
nałów, tak dalszą widzimy ewolucyę 
typu w krótkim tym przeciągu czasu, 
jaki nas dzieli od Badeniego do Pi 
nińskiego. 
na, jest p kultury, „porządek pa- 
nuje“, zwyciestwo „zdrowego rozząd- 
ku* dokonywa się wśród spokoju, nie- 


zakłóconego żadnym strzałem, są wszy- 


stkie cechy „europejskości* — i są „wy- 
bory galicyjskie*. 


Człowiek nawpół pierwotny, o sła- 
bo zamaskowanych instynktach, le- 
dwie ukrytych pazurach, uduchowia 


st zmiana niezaprzeczo- 
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się; rycerz pięści z epoki feudalnej 
przeobraża się w Machiavella ; szlach- 
cie starej daty, o żywiołowej sile wy- 
buchowej, przemieniony w „neokon- 
serwatystę*, który wiedzę społeczną i 
taktykę polityczną studyował w kla- 
sycznej ojczyźnie gwałtu sumień — 
w Niemczech dzisiejszych. 

I oto „wybory galicyjskie* urządza 
się z aparatem znacznie większym i 
bardziej złożonym, niż dawniej. Nie 
oszałamia się zmysłów wódką — mąci 
się je najpotworniejszą demagogia ; 
nie kaptuje się wyborcy kiełbasą — 
otwiera się przed nim perspektywy 
zysków milionowych ; wczorajszą pięść 
zastępuje sieć, utkana z nerwów naj: 
obskurniejszych, najniższych instynk- 
tów, bagnet zastąpiony przez rewol- 
wer wymuszenia fizycznego, intelek- 
tualnego i moralnego. 

Wyborca galicyjski przez sześć lat 
tęskniący do chwili wykonywania swe- 
go prawu politycznego, nie wie, kiedy 
wa się zgłosić dla nominacyi prawy- 
borców, lub zastaje drzwi zamknięte ; 
z przerażeniem dowiaduje się, że w 
obliczu listy wyborczej jest nieistnie- 
jącym, & jego miejsce zajął jeden lub 
więcej nieboszczyków ; zastaje w sali 
ck starostę, urzędnika podatkowego, 
inną „figurę*, którzy w przebraniu 
eywilnem, jako równouprawnieni oby- 
watele agitują, wygłaszają mówki, 
wtykają do rąk swoje listy do głoso- 
wania; nareszcie kiedy ten wyborca 
ominie Scyllę — czycha nań Charyb- 
da, jak skała twardy stos sofizmatów, 
apelów demagogicznych, faniasmago- 
ryj narkotycznych, pułapek chytrych, 
że trzeba wielkiej siły, aby się nie 
rozbić... 

Z tą demagogią z góry idącą — 
jakaż może w kraju się równać? 

Systematycznie, miesiącami z góry, 
przygotowuje się, hypnotyzuja, chwy- 


chwilę z oczu swych zagrożonych intere- 
sów, zakończył: 

— Ten pan Łukasz, to waryat. Nie 
możemy pozwolić mu w ten sposób rujno- 
wać i hańbić Beanelair. Trzeba nam się 
porozumieć i działać! 

Oburzeni jednak spotęgowało się jeszcze 
i zakończyło ogólnym wybuchem, skoro się 
w Braucelair dowiedziano, że zaraza, nur- 
tująca Crecherie, objęła i sąsiednią wioskę 
Combettes. Wszyscy osłupieli, podniósł się 
krzyk ogólnego potępienia; więe ten pan 
Łukasz buntuje już i zatruwa ehłopów!.. 
Lenfant, mer w Combettes, przy pomocy 
swego zastępcy Yvonnota, zbliżywszy i po- 
jednawszy czterystu mieszkańców gminy, 
potrafił ich nakłonić do połączenia wszyst- 
kich gruntów w jednę wspólną całość, 
aktem assocyacyi, WZOrowanym na tym, 
jaki w sąsiedniej hucie stowarzyszył kapi- 
tał, pracę i talent. 

Odtąd miało tam istnieć tylko jedno roz- 
legie gospodarstwo, w którem można było 
zasiosować machiny, silne nawożenie, kul- 
turę ietenzywną, pomnażającą w dziesię- 
ot n zbi ry, dającą nadzieję hojaego po- 
działn zysków. Obie zaś assocyacye miały 


się wzajemnie wzmacniać, chłopi mieli do- 
starczać chleba robotnikom, którzy znów 
im dostarczą narzędzi, wyrobów rękodziel- 
niczych, niezbędnych do egzystencji, tak, 
że nastąpi wskutek tego zbliżenie dwn klas 
dotąd wrogich, stopniowe złanie się w je- 
dnę całość, zarodek przyszłego braterskie- 
go ludu. Jednem słowem koniec starego 
świata, jeśli socyalizm zdobędzie włościan, 
niezliczonych pracowników wsi, uważanych 
dotąd za przedmurze samolubnej własności, 
zabijających się raczej niewdzięczną pracą na 
swoim skrawku Ziemi, niżby się go mieli 
pozbyć. 

I znowu Laboqnowie pierwsi uczuli cios 
ten na własnej skórze. Stracili całą swoją 
klientelę z Combettes, nie ujrzeli u siebie 
więcej ani Lenfanta ani innych, przyby- 
wających dawniej za kupuem rydla, pługa, 
narzędzi, naczyń. Podezas ostatniej swojej 
bytności u nich Lenfant targował się tyl- 
ko, nie nie kupił i oświadczył im bez o- 
gródki, że zarobi trzydzieści na sto, nie 
zaopatrując się u nich więcej w potrzebne 
żelaziwo, takie bowiem zwyżki w cenach 
musieli mu płacić za przedmioty. nabywa- 
ne przez niego w sąsiednich fabrykach. 


Odtąd wszyscy mieszkańcy Combettes zwra- 
cali się wprost do Crecherie, przystąpiwszy 
do magazynów kooperatywnych, których zna- 
czenie nie przestawało wzrastać. Wtenczas 
strach ogarnął wszystkich drobnych kup- 
ców w Beanclair. 

— Trzeba działać! trzeba działać |. . — 
powtarzał Lavoque z rosnącą gwałtowno - 
ścią, kiedy Dacheux i Caffianx przyszli z 
nim pogadać. —— Jeśli będziemy czekać, aż 
ten obłąkaniec zatruje cały kraj swemi po- 
twornemi doktrynami, to wówczas już bę- 
dzie za późno na zawadzenie złomu. 

— (o robić? — pytał roztropnie Caf- 
fiaux. 

Dacheux był za jawnem morderstwem. 

— Możnaby się na niego zaczaić w ja- 
kim zaułku, wieczorem i tak go poczęsto- 
wać, żeby na niego przyszło zastanowienie. 

Ale Laboque, mały i skryty, marzył o 
innym, pewniejszym środku pozbycia się 
wroga. | 

— Nie, nie, całe miasto się na niego 
oburza, należy pochwycić okazyę, kiedy 
będziemy mieli po swojej stronie całe miasto. 

(Mi = alere martapi.) 


u0 


Ry 245 


ta w sieć swą niekrytyczne umysły... 
Wmawia więc w nie, że rozum 
stann i zbawienna polityka była za- 
wsze w obozie krakowskim, choć z 
tego obozu nie wyszła nawet jedna 
myśl polityczna, która miała wpływ 
na losy nasze: ugoda z Austryg ; prze- 
forsowali ją swego czasu Ziemiałkow- 
ski i Głołuchowski wbrew woli panów 
krakowskich, którzy ich nigdy nie zno- 
sili; wmawia się w kraj, że z tego 
obozu wyszły wszystkie zdobycze, gdy 
faktycznie jedyna, jaką możemy zapi- 
saó: uchwały kanahzacyjne, inwesty. 
cyjne i regulacyi rzek doszły do skutku 
bez inicyatywy naszej konserwy,wbrew 
niej — wszak pamiętamy, jak „Czas* 
studził zapał tych, którzy w Kole tę 
politykę propagowali, doszły do sku- 
tku nie za czasów najsilniejszego wpły- 
wu konserwy, „polskich rządów* we 
Wiedniu, lecz wynikły z ogólnej sy- 
tuacyi politycznej w państwie, a 
przy współpracownictwie najskutecz- 
niejszem „lewicy“ Koła wiedeńskiego... 
(Dokończenie nastąpi). 


Kandydat „narodowo-rządowy”. 


Na uniwersale hetmańskim, wydanym 
przez komitet centralny do wyborców, figu- 
ruje obok podpisu redaktora „Dzienuika 
polskiego“, dra Ostaszewskiego-Barańskie- 
go, także podpis dra Emila Byka i dra 
Leona Horowitza. 

Dr Ostaszewski- Barański wprawdzie wie- 
lokrotnie w „Dzienniku polskim* wyraził 
powątpiewanie, czy żydzi mają duszę, wie- 
lokrotnie wzywał do ustanowienia tak zwa- 
nego „S.hussgeldu* za każdą przyniesioną 
głowę Żydowską, czyn, popełniony na Ara- 
tenównie, sławił jako czyn Bogu miły, na 
szpaltach swoich głosi dzień w dzień wojnę 
krzyżową przeciw żydom, aż do zupełnego 
ich wykorzenienia, ale interes narodowy 
jest tak silny, że dr Emil Byk, ojciec ży- 
dów galicyjskich, mógł o tem zapomnieć, 
tak samo, jak zwalczając kandydaturę Da- 
szyńskiego, a waleząc już nie jak byk, ale 
jak lew za Piętakiem, zapomniał o tem, 
że minister dla Galicyi, zbrodnię uwiedze- 
nia małoletniej żydówki uważał jako przy- 
wilej klasztoru, przed którego bramami 
władza państwa ustaje. Nagroda też go 
nie minęła. Komitet centralny pozwolił mu 
łaskawie kandydować o mandat sejmowy 
z miasta Lwowa, 

Mamy więc przed sobą żydowskiego kan- 
dydata narodowo-rządowego. Ponieważ kan- 
dydatura Byka ma służyć za wędkę dla 
żydów lwowskich, podobnie jak kandyda- 
tura Horowitza ma służyć za wędkę dla 
żydów krakowskich, nie od rzeczy może 
będzie wykazać na podstawie aktów sądo- 
wych, że „moral insanity*, którym kierują 
się oligarchowie galicyjscy przy wyborze 
rodzimych kandydatów, decyduje u nich 
także przy wyborze kandydatów, koncedo- 
wanych żydom. 

Wykażemy poniżej, że dr Byk jest kan- 
dydatem dobrze egzaminowanym, W roku 
1885 dr Byk ubiegał się o mandat posel- 
Ski z kuryi miast Kołomyja-Buczacz-Śnia- 
tyn, jako kandydat komitetu cen- 
tralnego, 


5.1 LLŁIUED 


Dr Byk wówczas tak się spisał, że arcy- 
lojalny prokurator stanisławowski Hensel 
był zmuszony wnieść przeciw jego pomo- 
cnikom akt oskarżenia o kupowanie gło- 
sów i fałsz. Drowi Emilowi Bykowi, ad- 
wokatowi krajowemn we Lwo- 
wie, nie można było doręczyć 
wezwania przez 11/4 roku, albowiem 
jego miejsce pobytu było niewiadome. 

Przytaczamy z akta oskarżenia barwny 
opis techniki wyborczej, w akcie tym za- 
warty, który przedstawia nietylko prawdę 
historyczną, ale jeszcze i dziś nie jest wcale 
anachronizmem. Opis ten śmiało może być 
użyty jako eskont tegorocznego wyboru 
dra Byka. 


Akt oskarżenia. C. k. prokuratorya pań- 
stwa oskarża przed e. k. sądem obwodo- 
wym, jako trybunałem wyrokującym w Sta- 
nisławowie, pozostających na wolnej stopie: 
1) Bernarda Sterna, burmistrza z Bu- 
czacza, 2) Dawida Hirschhorna, dzierżawcę 
dóbr z Dziużyna, 8) Jana Burczyckiego, 
asesora z Buczaącza i 4) Konstantego Bur- 
czyckiego z Bnczacza, że w roku 1885 
w czasie wyborów posła do Rady państwa 
z kuryi miast Kołomyja—Śniatyn— Buczacz 
celem wykonania praw politycznych dnia 
8 czerwca 1885 r. w Buczaczn odbytych 
z funduszów pieniężnych im przez kan- 
dydata dra Emlia Byka do dyspozycyl 
oddanych — głosy wyborcze na 
rzecz tegoż kandydata kupo- 
wali, zaś 1) Gabrę Mierzwiaka, 2) 
Antoniego Wysłużał, 3) Nieefora Jacuk, 
4) Miebała Berezę, 5) Semena Leszczyń- 
skiego, 6) Mikołaja Mochnatego, 7) Woj- 
ciecha Lochaskiego i 8) Francizzka Firle- 
wicza, że w roku 1885 w czasie wybo- 
rów posła do Rady państwa z kuryi miast 
Kołomyja Buczacz— Śniatyn, celem wyko 
nania praw politycznych, jako wyborey do 
głosowania uprawnieni, wiedząc dobrze, iż 
to prawo wyboru ma być osobiście przez 
każdego wyborcę przed komisyą wyborczą 
wykonane, oddawszy już raz głos 
za siebie, pomimo to, następnie po dru- 
gi raz fałszywie na kartę legity- 
macyjną innych wyborców i pod 
tychże imieniem głosowali, przez eo w spo- 
sób podstępny głosowanie sfałszowali, któ- 
rymi to wszystkimi czynami dopuścili się 
występku z artykułu VI ustawy z dnia 
17 grudnia 1862 r. Nr. 8/863 Dz. p. p. 
wedle tegoż samego przepisn karygodnego 

Powody: Dnia 8 czerwca 1885 r. od- 
były się w Buezaczu wybory do Rady pań- 
stwa z kuryi miast Kołomyja—Śniatyn— 
Buezacz. Wyborey podzielili się na dwa 
nieprzejednane stronnictwa, 4 to na stron- 
ników dra Emila Byka, kandydata ko- 
mitetu centralnego, na których czele stał 
Bernard Stern, burmistrz z Buczącza, tu- 
dzież na stronników dra Józefą Samnela 
Blocha, 

Śledztwo sądowe, w tej mierze przepro- 
wadzone, wykazało oprócz pomniejszych 
nadużyć, także takie czyny ze stro- 
ny partyi dra Byka, które rzeczy- 
wiście pod ustawę karną podpada- 
ią. Przedewszystkiem sprawdzono bowiem 
wedle odezwy e. k. urzędu po- 
cztowego i telegraficznego w 
Buczaczu (D. 194), że dr. Emil Byk 
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wysłał tamże na skuteczniejsze 
poparcieswegowyborupoddniem 
21 maja 1885 r. na ręce Józefa 
Berischa Schapiry kwotę 100 złr,, 
zaśnaręce BernardaSterna kwo- 
tę 150 złr., a nadto na ręce Dawida Hirsch- 
horna pod dniem 4 czerwca 1885 r. kwotę 
1.900 złr., zaś w sam dzień wyborów (8 
czerwca 1885 r.) kwotę 1000 złr. ogó- 
łem tedy 3.150 złr. Oprócz tego ofiaro: 
wał on w tym celu, aby sobie głosy chrze- 
ścijańskich wyborców ująć dla cerkwi 
świętej Pokrowy w Buczaczu na ręce 
Teodora Berezy 100 złr., zaś dla stowa- 
rzyszenia rękodzielników na ręce Ga. 
bryela Glińskiego kwotę 500 złr. 
Ze słów dra Byka wliście z dnia 
12 marca 1885 roku do Bernarda 
Sterna (D. 112/44) pisanych: że jeżeli 
się mam jnż ze znaczniejszemi 
kwotami zaangażować, to muszę 
mieć gwarancyę (wyboru) i jasne stypula- 
cye (klare Ahmachungen) — wynika, że 
dr. Byk pragnął koniecznie być wybranym, 
lecz przytem mieć przynajmniej za 
swoje tak znaczne wydatki ja- 
kąśgwarancyę wyboru, a tę osta- 
tnią mógł mu dać jedynie Bernard Stern, 
swojem stanowiskiem jako burmistrz i swo- 
im wpływem, jako taki na wyborców bu- 
czackich. 

Bernard Stern, podejmując się jednak 
owej gwarancyi wyborów wobec Dra Byka 
nie czynił tego, zdaje się, (7) z czysto 
filantropijnych względów i z samego prze- 
konania politycznego, gdyż wybierając się 
w sprawie wyborów na wezwanie Dra Byka 
do Lwowa, dał się słyszeć według zeznań 
Michała Orłowskiego: „że jedzie woły sprze- 
dawać*, jakkolwiek ogólnie wiadomą jest 
rzeczą, że Stern wołami wcale nie han- 
dluje i ponieważ także późniejsze jego 
postępowanie bezpośrednie przed wyborami 
i w czasie wyborów, a to, że się przy 
pomocy Dawida Hirschhorna chwycił na- 
wet środków, ustawą karną za- 
bronionych w oskarżeniu niżej przyto- 
czonych, aby tylko za każdą cenę, stoso- 
wnie do danej Drowi Bykowi gwarancji, 
wybór jego przeprowadzić — wykazuje na 
to, że się nie podjął owego zadaniu bez 
wszelkiego interesu i li tylko z pobudek 
czysto zasadniczych. 

Śledztwo sądowe wykazało bowiem, że 
Bernard Stern i Dawid Hirschhorn wydali 
na cele wyborów z owych kwot oddanych 
im przez Dra Byka do dyspozycyi — 
wedle zapisków Sterna (D 112/73 i 112/77) 
kwotę 1985 złr. i 129 złr. razem więc 
2064 złr., nie licząc w to ofiar na cer- 
kiew i rękodzielników, a wydatki 
te stąd powstały, iż pominąwszy, że z o- 
wego funduszu dyspozycyjnego na agitacyę, 
na półbeczki i ćwiartówki piwa dla znacz- 
niejszych wyborców przed wyborami, i na 
ugoszezenie wyborców podczas samych wy- 
borów, znaczne sumy wydano — płacili 
oni nawet narękę pojedynczym 
wyboreom zaich głosy kwoty 
pieniężne od 6 do 20 złr., zaś agi- 
tatorowie, z ich zamówienia nstanowieni, 
jak Antoni Kostołowski, rozdawali 
karty legitymacyjne wraz z 
kartkami głosowania, nazwi- 
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skiem Dra Byka wypełnionemi, 
osobom do wyboru wcale nieuprawnionym, 
i wzywali ieh, aby szli oddawać głosy, 
gdyż, jak głosili, na Dra Byka każdy, 
kto tylko chce, głosować może — pomimo, 
że wedle ustawy wyborczej z 2 kwietnia 
1874 głosowanie na posła do Rady państwa 
tylko osobiście przez każdego wyborcę wy- 
konane być winno. Nie zadziwia więc 
wcale, jeżeli przy takiem postępowaniu i to 
wszystko pod zgodą burmistrza, wielu nie- 
uprawnionych za drugich nawet po kilka 
głosowało i że się przytem i wielu innych 
nadużyć dopuszczano. 


W szczególności zaś polega oskarżenie 
co do każdego pojedynczego obwinionego 
na następujących powodach: 

Obwiniony Bernard Stern zaprzecza, by 
wymienione w oskarżeniu kwoty pieniężne 
komukolwiek był wypłacił, a tem bardziej, 
by czyjekolwiek głosy wyborcze na rzecz 
tra Byka był kupował, lecz gdy współ- 
cewinieni Jan Burczycki i Michał Orłow- 
sxi, tudzież świadek Jędrzej Kruszelnieki 
stanowczo zeznają, że B. Stern własnorę- 
cznie rzeczone kwoty i to przed głosowa- 
niam powypłacał, zaś wielu innych współ- 

hwinionych zeznało, że tenże także przy 
wypłatach, przez Dawida Hirschhorna u- 
sańtecznionych, był obecny, a zatem w ca- 
łą tę sprawę był wtajemniczony, a nadto 
Jan Burczycki wyraźnie, bez ogródek ze: 
"mał, że owe pieniądze zostały przez B. 
‘terna za jego głos wypłacone, przeto wi- 
en on za swoje czypy przed sądem od- 
powiadać. 

Rozszerzenie rozprawy głównej przeciw 
Bernardowi Sternowi także na przekrocze- 
nie z $ 40 u. z 27/10 1862 nr. 88 Dz. 
p. p. i z § 881 u. k. zeznaniami Izraela 
Herscha Lanes i odczytać się mającemi a: 
ktami udowodnione, polega na przepisie $ 
FÓp. k. 

Obwiniony Michał Orłowski przyznał, że 

à Bernarda Sterna przed głosowaniem 
xwotę 20 koron otrzymał, zaś tłómaczenie 
jego, że tę kwotę na cele agit:cyjne otrzy- 
mał, nie może zasługiwać na wiarę, ponie- 
waż obwiniony za swój trud, jako agita- 
tor, po wyborach z podarku 500 złr. przez 
dra Byka na stowarzyszenie rękodzielni- 
ków uczynionego, osobno kwotę 8 złr., a 
nadto z rąk dra Emila Byka przed wybo- 
rami kwotę 10 złr. otrzymał. 


Obwiniony Grzegorz Zajączkowski przy- 
znał się, że od Dawida Hirschhorna przed 
wyborami kwotę 10 złr. otrzymał i przy- 
znał, że na dra Byka głosował, tłómaczy 
się atoli, że tę kwotę tytułem zwrotu wy- 
datków na urządzenie banderyi konnej dla 
, dra Byka podczas tegoż wyjazdu do Bu- 
czacza otrzymał, Gdy atoli temu tłómacze- 
niu współobwiniony Jan Burczycki kłam 
zadaje, podając, że obwiniony ową kwotę 
wyraźnie na zapewnienie, iż będzie na dra 
Byka głosował, otrzymał, agdy z drugiej 
strony ową banderyę konną na przybycie 
dra Byka nie obwiniony, leez miasto Ba- 
czacz urządzało, przeto nie zasługuje tłu- 
maczenie obwinionego na żadne uwzglę- 
dnienie. 


...Opis powyższy zredagowany przez c. k. 
prokuratora państwa Hensla, mimo upływu 


lat 16 — jest stereotypem, który nie zmie- 
nia się, bez względu na czas i miejsce. 


Chłopska krew. 


(Telegram „Naprzodu*). 
Sanok, 6 września. 

Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się 
dziś rozprawa przeciw 25 chłopom z Ma- 
nastereca, oskarżonym o to, „że dnia 20 
maja 1901 w Manastereu wspólnie w liczbie 
wielu osób zaprzysięgłej dworskiej straży 
leśnej, tndzież dodanym jej do osłony przez 
c. k. starostwo powiatowe w Lisku c. k. 
Żandarmom Filemonowi Cyhylikowi, Ale- 
ksandrowi Piaseckiemu i Teodorowi Tro- 
ciukowi w wykonaniu służby, celem uda- 
remnienia tejże, rzeczywistem gwałtownem 
porwaniem się opór zbrojną ręką stawiali, 
przy czem c. k. żandarm Aleksander Pia- 
secki, tudzież leśni dworscy Jakób Fedak, 
Jędrzej Derkacz i Dmytro Bunio cielesnych 
uszkodzeń i zranień doznali, że przeto do- 
puścili się określonej w $ 81 u. k. zbro- 
dni gwałtu publicznego, za co po myśli 
§ 82 ust. 2 u. k. podpaść mają karze 
ciężkiego więzienia od jednego roku do 
lat pięciu“. 

Przewodniczy rozprawie radca Paszkie- 
wicz. Oskarżonych broni dr. Iskrzy cki. 

Ze sprawą tą połączono, za zgodą stron, 
oskarżenie przeciw leśnemu dworskiemu, 
Maciejowi Baranowi, oskarżonemu o zabój- 
stwo chłopa Kiłyke, popełnione dnia 20 
maja wystrzałem ze strzelby. 

Świadków powołano do rozprawy 26. | 

Po rozpoczęciu rozprawy i złożeniu ge- 
neraliów przez oskarżonych, przystąpiono 
do odczytania aktu oskarżenia. 


Prokurator o serwitutach. 

Odkąd pamięć najstarszych ludzi sięga, 
tj. od pół wieku z górą, pasali zawsze 
członkowie gminy Manasterca w lasach 
dworskich tamże bydło: swe za odrabianiem 
dworowi pewnej ilości dni roboczych, od 
każdej sztuki bydła licząc, stosownie do 
umowy, od czasu do czasu z zarządem 
dworskim zawieranej. 

Poprzedni właściciel dóbr liskich, Ed- 
mund Krasicki, zmarły przed kilku laty 
w wieku przeszło 90 lat, w konserwatyz- 
mie swojem pozostawił we wszystkich do- 
brach stosunek ten niezmieniony, pomimo 
zniesienia pańszczyzny i patentu, celem ure- 
gulowania praw służebnietw gruntowych 
włościan na obszarach dworskich, wyda- 
nego. 

W r. 1900 zaprowadził nowy dziedzie, 
hr. Ignacy Krasicki, tylko dla łatwiejszej 
kontroli, nowe zarządzenie w tym wzglę- 
dzie, iż każdemu poszczególnemu włościa- 
ninowi, który Się do zzrządu dóbr zgła- 
szał, udzielano pisemne pozwolenie, w któ- 
rem było wymienione imię i nazwisko upra- 
wnionego, ilość Sztuk bydła do paszenia 
zgłoszonych i ilość dni dworowi odrobić 
się za to mających, obliczaną po 3 dni od 
każdej sztuki bydła, któremi to asygnata- 
mi legitymowali się dotyczący wobec stra- 
ży leśnej, 

„Niesumienni agitatorzy.* 

Dopiero na wiosnę b. r. patryarchalny 
ten stosunek postanowili członkowie gminy 
Manasterca, a głównie mieszkańcy górnej 


części tegoż, nie uregulować w legalny 
sposób, lecz zerwać go w sposób gwałto- 
wny. Niewątpliwie za podszeptem „niesu- 
miennych agitatorów*, wystąpili oni raptem 
z pretensyami do zupełnie za darmo prawa 
pasania bydła swego bez ograniczenia w 
całym lesie dworskim w Manastercu, a na- 
wet zaczęli podnosić pretensyę wyłącznej 
własności całego lasu dworskiego, obejmu- 
jącego 98 morgów 812 sążni przestrzeni. 

Mieszkańcy górnej części Manasterca, nie 
czekając na legalne załatwienie tej sprawy 
ze strony wladzy, powzięli zamiar gwałtem 
naruszyć dotychczasowy faktyczny stan po- 
siadania i przemocą dojść do urojonych 
praw. 


Żandarmi idą na pomoc magna- 
towi. 

Wskutek tego udał się leśniczy dworski 
Adam Ulaniecki do ck. starostwa powiato- 
wego w Lisku, przedstawił grozę położenia 
i prosił o udzielenie wzmocnionej asysten- 
cyi żandarmeryi, celem położenia tamy sa- 
mowoli i zapobieżenia dewastacyi lasu, któ- 
rą mu też ek. starostwo udzieliło pod dniem 
18 maja 1901 1. 7922 (d. 63). 

Aby przywrócić ład i porządek i prze- 
łamać opór włościan, udał się leśniczy 
dworski Adam Ulanieki dnia 20 maja br. 
z przybraniem podleśniczego Wiśniewskie- 
go i 20 leśnych, ubranych w strój z od- 
znakami straży leśnej, wraz z asystencyą 
trzech żandarmów, Filemona  Cyhylika, 
Aleksandra Piaseckiego i Teodora Trociu- 
ka, na miejsce zaburzeń. 

Wiśniewski wezwał tłum, aby ustąpił 
dobrowolnie z lasu, bo im się bydło zaj- 
mie, na co oni przybrali groźną postawę 
i kategorycznie oświadczyli, że z lasu nie 
ustąpig, a gdy poczęli grozić Wiśniew- 
skiemu, aby się nie ruszał, bo inaczej 
śmierć jego, dano żandarmom znak trąbką 
myśliwską, że grozi niebezpieczeństwo. Na 
ten znak nadbiegli żandarmi do lasn i tu 
zastali już gromadę ludzi, zwiększoną do 
około 150 osób. 


Pierwszy strzał. 

Żandarm Cyhylik, przystąpiwszy do tła- 
mu, przedstawiał ludziom, aby dobrowol- 
nie ustąpili z bydłem z lasn, na to wy- 
stąpił śp. Hryć Kiłyk i powiedział, że on 
także służył przy wojsku i zua prawa, że 
oni z lasu nie ustąpią, bo to jest ich las. 
Na to przedstawił żandarm Cyhylik, że ma 
polecenie od starostwa, aby bydło z lasu 
wypędzić, ale na to podniósł się z tłumu głos : 
„nie nstupym sia, nedajmo sia, bo to na- 
sze“. Następnie wzywał Cyhylik w imie- 
nin prawa do rozejścia się, ale bez skutku. 

Wówczas straż leśna przystąpiła do za- 
jęcia pasąeego się bydła i w tym celu za- 
biegli leśni od północy, aby zajść tył by- 
dła, co gdy obecni spostrzegli, wypadli 
wraz z bydłem z lasu na pole Sowirków 
i tn się zetknęli z leśnymi, zachodzącymi 
ich tyły, celem zajęcia bydła, 

Zandarm Cyhylik z gwerem, złożonym 
do ataku, wzywał do rozejścia się ale bez- 
skutecznie, a gdy zobaczył Hrycia Kiłyka, 
bijącego leśnego Derkacza, wezwał go, aby 
zaprzestał bitki, bo inaczej będzie strzelał, 
na to Hryc Kiłyk, trzymając w prawej 
ręce podniesiony kół, odparł żandarmowi, 
że „newilno strilaty*, „ne majesz pozwole- 


Dodatek do Nru 245 „Naprzodu“. 


Zydzi wobec wyborów. 


Dwa zgromadzenia wyborców żydow- 
skich odbyły się w czwartek wieszorem 
w Krakowia. 

Zgromadzenie w hoteln lon- 
å y fs kim, Przewodniczący dr Lustgar- 
nep piętnuje postęp:”anje kliki kahairej, 
która laczy się ze stańczykami dl» pry- 


watnego swego interesu — następnie wry- 
wa do głoscwania za kandydatami opozy- 
cyjsymii. 


Aće. dr Oberiander celiarakteryzoja 
na watępie gowoainykę stańczyków w kraju, 
Stafńicyvoy, kiósym kraj zawdzięcza zupeł- 
ny ubadsk, przychodzą onecnie do mie- 
Knógsw. by wyłudzić od nich mandat. Ży- 
dzi jeduac, którzy 8 miesięcy przedtem 
jak jeden ma% głosowali na socyalistę i de- 
mozratów, nie mogą iść ręka w rękę z pa- 
tronami Stojałowskiego, Zygn: 
lińskieso, Szpendra: Danielaka. 
(Okiaski). Mów:a wskseuje ua alians ka- 
halu z drem Leo, któwy © Kole mieszczań- 
skiem oświadczył wyraźnie, że jest 
antysemiśżsę. Mówca piętnuje następnie 
przewsoiność kabaluików, ittórzy w ade- 
zwach wzywają jweność do wybierania rzą- 
dowych żamcydatów i polsca kandydatnry 
tow. Dasz n: +, dra Grossa, posia Rot- 
ters i Doltwanyhńakiego. 

P. Aćif Rosuer eharakteryzuje wro- 
gie postęnowańie stańczyków wobec żydów, 
przytaczając na dowód sprawę Asatenó- 
wiy. 

Nastepnie zabrał głoz dr Bernard Gross, 
adwokat z Biaiej, powitany burzliwymi o 
klzskami. W dłuższem, znakomitem prze- 
mówiemm aderayi sn ostro na zachowanie 
się wobee żydów kliki kahalnej i na go- 
spodarkę stańczyków w krajn, piętnując 
ostro nadzżycia wyborcze, Mówca wyka- 
zuje ma faktach, iż klerykalno-konserwaty- 
wna reakcya zachowuje się wobec żydów 
wprost wrogo. Obowiązkien: żydów jest iść 
razem ze stronnictwami opozycyjnemi Mo- 
wa dra Grossa, przerywana co chwilę bu- 
rzliwymi oklaskami, zrobiła ogromne wra- 
żenie. 

Adw. dr Frühling podnosi na wktę- 
pie konieczność wyboru posłów opozycyj- 
nych, następnie przechodzi do omówienia 
kandydatur setańczykowsko-kahalaych. Lu- 
dzie ci boją się, światłu dziennego, dlatego 
też nie odważują się nawet stanąć publi- 
cznie przed wyborcami. Kahalnicy czują, 
że grunt % pod nóg im się usuwa. Opano- 
wali radę *yzu:niową i zamiast, jak sta- 
tnt nakazuje, udać o zakłady wyznaniowe 
: dobroczynne, wządzili tam lokal agita- 
cyjny dla nieczystych wyborów. Gaina wy- 
znauiowa ma przeszła 160.000 rocznego 
dochodu, odikiada z niego przeszło 40 000 
rocznie i to wie na cele dubvoczynne, ale 
do kasy, ne procenta. Wedle ustawy na- 
leży nekładać podatki wyznaniowe tylko 
wtedy, gdy inne. dochody nie wystarczają 
na wydatki gminy. Mimo to jednak, iż od- 
kładają rocznie 40.000, to nakładają po- 
datek, przynoszący ledwo 16.000 koron, 
a więc mniej, niż gmina rocznie odkłada, 
Na cóż więć ten podatek? Nałożęli go na 
samych swoich przyjaciół i urządzili sobie 


taki statut, że ten tylko ma prawo wy- 
bierać i być wybranym, kto podatek płaci. 
W ten sposób na 26.000 żydów w Kra- 
kowie, płacących rocznie 160.000, tylko 
zilkuset ma prawo wyboru i obieralności 
i klika kahalna w taki bezprawny sposób 
trzyma się przy władzy w gwinie wyzna- 
niowej, wyłączając od niej wszystkich isto- 
tnie do pracy około dobrą ludu gotowych, 
A władza ta im potrzebnó, bo nią żyrują 
się wobec naszych chrześcijańskich współ. 
obywateli, jako nasi przewodnicy. Gdzie 
jaki wybór. tam już jest macher kahalny, 
jaż tylnemi drzwiami zachodzi do kandy- 
datów i partyi i urządza targi o naszą 
skórę. 

Przy pomocy płatnych agitatorów wy- 
borezych i przez kupowania kart wybor- 
czych za pieniądze, rozwinęli oni wśród 
żydów naszych taką korupcyę, że każda 
partya polityczna brzydziła się tymi gło- 
sami żydowskimi, które za pieniądze de. 
cydowały o losach kandydatów. Najświę- 
tsze prawo ludu, cześć jego, poniewierali i 
deptali nogami, byle władzę wszędzie do- 
stać w ręce. A jak z tej władzy korzy- 
stają? Oto agiiatorzy grożą nara podwyż 
szaniem podatku w komisyach podatkowych 
i odbieraniem kredytu. 

Czy na to wybieraliście ich do Komisyj 
podatkowych iczy nie jest to przytem ban- 
dytyzm, na wolne przekonanie obywatela 
wpływać groźbą podwyższenia i tak jnż 
wyśrubowanych podatków? Przy obeenych 
wyborach, zamiast zwołać ludzi dobrej woli 
i wraz z nimi postanowić, jak się zacko- 
wać należy, znowu wrócili do dawnych 
praktyk. 

Przez usilną pracę doprowadziliśmy do 
tego, że od kilku lat żydzi przy wybo- 
rach nie chcą znać płatnych agitatorów i 
jak na uczciwych obywateli przystało, sil- 
nie stoją przy partyi demokratycznej, a w 
piątej kuryi popierają robotników. 

Nie licząc się wcale z uczciwością poli- 
tyczną, że skoro żydzi przed 8 miesiącami 
szli z partyą demokratyczną, to przecież 
dziś inaczej głosować nie mogą, poszedł 
Hirsch Landan do partyi konserwatywnej i 
za wybór dra Horowitza przefrymarczył 
głosy żydawskie, nie pytając wcale tych 
żydów, czy oni się na to zgodzą. Potem 
zwołał ośmiu swoich macherów i kazał im 
zamianować komitet z 5O osób. Nazwiska, 
tych 5O osób, bez pytania większej części 
ich, czy się na to zgadzają, drukuje się 
na afiszach i odezwach i to publicznie za- 
rzucam im, Że jest to nieuczciwość poli- 
tyczna w najwyższym Btopniu , cudze na- 
zwiska dla swoich celów nadużywać. Ka- 
żdej chwili udowodnimy im, że właściciele 
nazwisk, wypisywanych na afiszach, w któ- 
rych nas szkalują, publicznie protestnją 
przeciw takiemu fałszerstwu. 

Ponieważ kandydat nasz dr. Adolf Gross 
jest im solą w oku, Więc nie mogąc mu 
nie zarzucić, bo wszyscy wiedzą, że dr. 
Gross jest niezwykle uczciwy, zarzucają 
mu brak pobożności, a zarazem drukują, 
że dr. Horowitz jest bardzo pobożny | 

Wy wiecie, że dr. Gross ciężką pracą 
dobił się stanowiska, jakie zajmuje, że 
szedł zawsze drogą prawą i uczciwą, że 
wszędzie był, skoro o dobro publiczne się 


rozehodziło, tak u nas jak i u chrześcian, 
bo różnicy wyznania ten człowiek nie zna 
i nikt wyznania dla celów osobistych wy- 
zyskiwać nie powinien, (Oklaski). 

A eo reprezentnje dla nas kandydat 
Hirscha Landaua? Nie nie mam przeciw 
osobie dra Horowitza, ale odmawiam mn 
prawa do mandatu sejmowego, zdobyć się 
mającego kosztem czci politycznej naszej. 

Gmina nasza żydowska obdarzyła go ty- 
loma zaszczytami, że skoro rzeczywiście dla 
dobra jej pracować chce, aż nadto ma pola 
do pracy. Jest prezesem zboru, przewodni- 
czącym templu, radeą miejskim, członkiem 
komisyi podatkowej, dyrektorem banku, cen- 
zorem banku i prezesem Bóg wie ilu sto- 
warzyszeń. Gdyby żył matuzalowe lata, miał- 
by je czem zapełnić, jeżali istotnie praco- 
wać chce. Mandat sejmowy niech zostawi 
człowiekowi, który przez wszechstronne 
swe i gruntowne wykształcenie, ma, wszel- 
kie warunki, aby wyborcom swym przy- 
niósł zaszczyt, a krajowi korzyść. Takim 
jest dr. Gross. (Oklaski). 

Wiecie, eo to jest Koło mieszezańskie, 
że to kwatera Kosobudzkiego, Szufy, Li- 
gęzy i innych takich najzaciętszych anty- 
semitów najlichszego gatunku. Im solą w 
oku ten Żyd, co uczciwie pracuje i ciężko 
na chleb zarabia. Najlichszy zarobek radzi- 
by wyrwać biednym naszym rękodzielni- 
kom i rzemieślnikom jak gdyby tym ludziom 
uszciwie pracować nie było wolne. 

Do tych rycerzy, na antysemityzmie spe- 
knlujących, poszli po poparcie kandydaci 
naszego kahału. Pytam Was, eo tam Leo 
i jego towarzysze (bez Horowitza, bo na 
miejsce jego kandyduje tam Bartoszewicz) 
przyrzekali zwolennikom  Kosobudzkiego ? 
Czy miłość i poparcie dla żydów? Niechaj 
mi kto wytłomaczy, jakiem prawem żądać 
można równocześnie poparcia od żydów i 
ich największych wrogów i jakim cudem 
można jednych i drugich równocześnie bro- 
nić i wspierać. Oto widzicie, w jakie towa- 
rzystwo prowadzą Was, ci radcy z kahału 
i komisyi podatkowych. 

Przekonali się ci macherzy, że druko- 
wanie idyotycznych plakatów, niewiele po- 
maga i że zgraja płatnych agitatorów, ja. 
kich rozpuścili po mieście, ma kłopoty z 
wyłudzaniem i kupowaniem kart wybor- 
czych. 

W dalszym ciągu piętnuje mówca zgro- 
madzenie, urządzone przez klikę kahalną 
pod osłoną policyi, na które wyborców nie 
wpuszczano. 

Wiecie, panowie, że my zgromadzeń nie 
rozbijamy i wszystkim, nawet największym 
przeciwnikom wolność słowa zostawiamy. 

Oni się kryją przed głosem i sumieniem 
ludu, którego cześć depcą nogami i które- 
go prawa za miskę soczewiey niegodnie 
sprzedają. 

Tak bowiem przedstawia się ich układ 
z partyą konserwatywną. 

Na plakatach swoich zapewniają, że par- 
tya konserwatywna jest przyjaciółką ży- 
dów, a my powiadamy, że to ohydny fałsz. 

Konserwatyści i klerykali stworzyli i 
popierają „Głos narodu*, „Gazetę narodo: 
wą“, „Przedświt” i jak się tam jeszcze 
nazywają piśmidła gryzipiórków, pracują- 
cych za pieniądze w antysemityzmie. 


Oni przy wyborach popierają Krotoskich, 
Ptaków, Szpondrów i inne podobne krea- 
tury antysemickie; oni idą teraz ręka w 
rękę z dobrze wam znanym ks. Stojałow- 
skim. Niechże się „Czas“ wyprze tych 
swoich kandydatów, których na równi z 
Horowitzem popierał i dziś przy wyborach 
już przeforsował. 

Oni są podporą Koła mieszezańskiego, 
oni tworzą i utrzymują „Przyjaźnie*, oni, 
mając władzę w ręku, wszystkie urzędy 
autonomiczne przed nami zamykają. 

Myśmy pierwsi walki nie wszczynali, a 
skoro jej chcieli, niesh ją mają. Prawda, 
że oni mają władzę, ale my zupełnie bez- 
bronni nie jesteśmy. Bronią naszą jest kar- 
ta wyboreza, zapomocą której wydzieramy 
im z rąk władzę. Jest to nasze najświę- 
tsze i najdroższe prawo obywatelskie i z 
prawa tego korzystać musimy dla dobra 
naszego i wszystkich uciśnionych. To też 
wobec wrogów naszych broni nie złożymy 
i zbrodnię tak na żydach, jak i na kato- 
likach popełnia ten, kto broń tę wydaje z 
ręki i głosuje za partyą, stojącą pod ko- 
mendą hr. Tarnowskiego i dra Zolla. 

„Czas* dzisiejszy poranuy donosi, że 
sronnictwo konserwatywne o0- 
fiarowało mandat prof. Zollowi 
i że tenże go nie przyjął. Uważaj- 
cież więc, że w miejsce prof. Zolla weho- 
dzi dziś jako kandydat tej partyi prezes 
naszej gminy wyznaniowej, który w razie 
wyboru solidarnie z tą partyą w sejmie 
będzie występował. Czy to nie ironia? 

My zaś od Was żądamy, abyście jak 
dotąd, tak i nadal szli z partyą demokra- 
tyczną polską, której zasadą równość wszyst- 
kich, a eelem podniesienie oświaty i prze- 
mysłu w kraju, dalej abyście wymierzyli 
sprawiedliwość także partyi robotniczej i 
dopomogli jej do uzyskania przynajmniej 
jednego reprezentanta w sejmie. (Ozlaski). 

Zarzuczją nam, że popieramy socyali- 
stów, aby burzyć, a my im na to odpo- 
wiadamy: Kraj doszedł do ostatniego sto- 
pnia nędzy przy rządach dotychczasowych; 
my domagamy się poprawy tych stosun- 
ków i dlatego burzymy tę ruderę z pru- 
chna, aby na jej miejsce stanęła budowla 
pewna i zdrowa. (Oklaski). 

Popieramy wszystkie partye, które na 
sztandarze swym wypisały równość i pod- 
niesienie społeczeństwa pod względem oświa- 
ty i dobrobytu, a zwalezamy i zwalczać 
będziemy te partye, które religię używają 
za środek dla agitacyi politycznych. (O- 
klaski). 

To też żądamy od Was, abyście się 
strzegli przed macherami wyborczymi i ich 
płatnymi kreaturami, a głosy swe jak je- 
den mąż oddali na kandydatów partyi de- 
mokratycznej i partyi robotniczej, którymi 
Bą: Daszyński Ignacy, dr. Doboszyński 
Adam, dr. Gross Adolf, Rotter Jan. (Grzmią- 
ce oklaski). 

Dr. Oberlinder zabiera ponownie 
głos i wśród oklasków zebranych chara- 
kteryzuje gospodarkę stańczyków w kraju. 
Następnie przedstawia mówca kandydatury 
tow. Daszyńskiego, dra Grossa, posła Rot- 
tera i Doboszyńskiego, które wywołały 
burzę oklasków. Pp.Scehmindling 
i Blankstein wskazują na ważność 0- 


beenych wyborów i wzywają do energi- 
cznej agitacyi za kandydatami opozycyj- 
nymi. Poddana przez przewodniczącego li- 
sta kandydatów została z entuzya- 
zmem jednogłośnie uchwaloną, 
na czem zgromadzenie, liczące przeszło 
1.000 uczestników, zakończono. 
x > * 


Zgromadz dnie w sali stowarz. 
„Braterstwo“ przy ul. Józefa 1. 12 
rozpoczęło się o godz. 8 wiecz. przy ogro- 
mnym natłoku wyborców. Zagaił zgroma- 
dzenie tow. Ignacy Gross. Przewodni- 
czącym wybrano dra Weinsberga. 


Tow. Ignacy Gross omawia na wstę- 
pie zachowanie się stańczyków wobec ży- 
dów. Stafńczycy zwracają się do żydów 
wówczas, gdy ich potrzebują. Taki Horo- 
witz działa na szkodę żydów, łącząc się 
z ich wrogami) klerykalnymi antysemitami. 
Horowitz wraz z kahałem lekceważy so 
bie żydów, narzucając im wbrew ich woli 
swą kandydaturę. Mowca piętnuje nastę- 
pnie wśród oklasków postępowanie kliki 
starościńsko-kahalnej i omawia kandyda- 
tów stańczykowskich. Nazwiska Horowitza, 
Lea, Jaworskiego i Federowicza przyjęto 
burzliwymi okrzykami: „Hańba im! Precz 
z nimi!“ Nazwiska posła Ignacego D a- 
szyfńńskiego, dra Grossa i Jana 
Rottera przyjęto burzliwymi oklaskami. 
Mowca kończy apelem do zebranych, by 
odrzucili kandydatów kahalno-stańczykow- 
skich, a głosowali tak, jak na obywateli 
kraju przystało, za listą opozycyjną. (Okla- 
ski). 

ki Kops i Kleinberger występu- 
ją w ostry sposób przeciw Horowitzowi, 
Landauowi i całej klice macherów kahal- 
nych. Horowitz gnębi biednych żydów, a 
teraz przymila się do nich, by wyłudzić 
od nich mandat. Tow. Kaczanowski 
omawia położenie w krajn i stosunek ży- 
dów do stronnictwa rządzącego. Tow. 
Berger eświetlił niesumienne postępowa- 
nie Horowitza wobec biednych żydów. Gdy 
zgłosił się do Horowitza pewien biedny 
żyd, który ginął prawie z głodu, dr. Ho- 
rowitz za drzwi go wyrzucił (Hań- 
ba mu!). Następnie stawia rezolucyę, wzy- 
wającą żydów, by głosowali na listę opo- 
zycyjną. (Oklaski). Tow. Gronner sta- 
wia wniosek, wyrażający oburzenie i 
pogardę Horowitzowi i całemu 
kahałowi za ich wrogie stano- 
wisko wobec żydów. (Burzl. oklaski). 

Kandydaturę tow. Daszyńskiego, Dra 
Grossa, posła Rottera i Doboszyńskiego 
uchwalonojednogłośniewśród 
burzliwych oklasków. Również 
jednogłośnie uchwalono wniosek tow. Gron- 
nera, wyrażający kahałowi oburzenie i po- 
gardę. Po wyczerpaniu porządku dziennego, 
zamknął przewodniczący zgromadzenie we- 
zwaniem do energicznej agitacyi za kan- 
dydatami opozycyjnymi. 


Nadużycia wyborcze. 


Wybory w Przemyślu. Piszą nam z 
Przemyśla: Wybory odbyły się tu 
wśród niesłychanych szwindlów i gwał- 
tów ze strony adherentów adwokata 


Czajkowskiego. Jak to się stąło, że 
Nowakowski przed kilku dniami był 
pewnym zwycięstwa i pozostał w ta- 
kiej mniejszości, łatwo odgadnąć. 

Czajkowski spostrzegł, że źle stoi. 
Wobec tego dorobił sobie głosy. 
Uprawnionych do głosowania było 
180 wyborców. Lanikiewicz przypo- 
mniał sobie, że istnieje nowa kon- 
skrypcya, więc dorobiono jeszcze 
25 głosów, czyli utworzono w osta- 
tniej chwili 205 głosujących. 

W tem sposób sfabrykowano więk- 
szość dla Czajkowskiego. Nadto La- 
nikiewicz nie doręczył do osta- 
tniej chwili kilkunastu wy- 
borcom kart legitymacyj- 
nych, jak wyborcom z Koniuszek, 
z Kuńkowic itd. Gdy wyborca z Kuń- 
kowic domagał się we czwartek do- 
puszczenia go do sali wyborczej, o d- 
pędzili goajenci i żandarmi. Przed 
wyborami wzywał Lanikiewicz „ur zę- 
dowo* poszczególnych wyborców do 
starostwa i tutaj ostro nakazywał pod 
grozą kar głosować na Czajkowskiego. 

W sam dzień wyborów sprowadzono 
chmurę agentów, żandarmów i policyi. 
Ta straż bezpieczeństwa pilnie szu- 
kała za agitatorami. Piotra Nowakow- 
skiego, który przyszedł przed staro- 
stwo, aresztowano i odstawio- 
no na policyę, gdzie się do- 
tychczas znajduje. 

Do samej sali wyborczej w staro- 
stwie wpuszezano pojedynczo, kto 
oddał głos, musiał się zaraz wynosić. 
Kandydat Stefan Nowakowski stanął 
przy drzwiach i spisywał oddane gło- 
sy; Lianikiewicz jednak nakazał 
gowyprowadzić z sali. Nato- 
miast wpuszczono do wnętrza wszyst- 
kie hyeny wyborcze i dra Czaj- 
kowskiego, który wcale nie miał 
prawa głosowania. 

O ile można było spisywać głosy, 
naliczyli zwolennicy Nowakowskiego 
przeszło 50, Lanikiewicz jednak 
ogłosił tylko 36. 

W ten sposób postawił Lanikiewicz 
na swojem. Uratowano powiat dla 
„narodowego* kandydata, drogą nie- 
słychanych nadużyć. 

Ciekawem jest również, że © zaj- 
kowski wygłosił zaraz w sta- 
rostwie, w lokalu wyborczym 
mowę agitacyjną do wybor- 
ców. 


„Naprzód“ 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie- 
działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Prenumerata wynosi: 


w Krakowie: w Austryl : 
miesięcznie 1 K 60h | miesięcznie . . 2 K 
kwartalnie 4, 50 „| kwartalnie . . 6 K 
rocznie 18 „ — „| rocznie . . . 4K 


Za. dostawę do domu w Niemczech: 


w Krakowie i Podgó- kwartalnie 7 marek. 
rzu dopłaca się 20 h w Innych krajach: 
miesięcznie. kwartalnie 10 franków. 


Numer pojedynczy 8 h. 

Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h. 

Dla robotników Krakowa i Podgórza pre- 
numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40h 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. -- Z Drukaxni Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. — (Telefon Nr. 404). 


Mr. 245. 


nia wid cisaria* — tłum powtórzył te 
słowa, posypały się na żandarma Cyhylika 
kamienie i drążki, jeden uderzył go po 
lewej nodze — drugi uderzył w bagnet i 
dopiero wówczas Cyhylik, zmierzywszy się 
do Hrycia Kiłyka, wystrzelił i trafił go 
w lewe ramię z przodu, a kula zmiażdży 
ła główkę kości ramieniowej lewej, zada- 
jąc, zdaniem znawców, ciężkie skaleczenie 
ciała. 

Prawie równocześnie z żandarmem Cy- 
hylikiem strzelił leśny Maciej Baran, sto- 
jący o kilka kroków za plecami Cyhylika, 
do Hrycia Kiłyka, ze swej strzelby śrutem 
względnie siekańcami nabitej i widocznie 
Hryć Kiłyk, po strzale Cyhylika, musiał 
się skręcić w bok i poddać w tył, bo strzał 
śrutowy Macieja Barana, idąc gęstą kupą, 
zmiażdżył od boku i tyłu dolną część ko- 
ści potylicznej, móżdźek i mostek t, zw. 
Varola, wskutek czego, wedle orzeczenia 
znawców, śmierć Hrycia Kiłyka natych- 
miast nastąpiła. 


Żandarm Piasecki zabija dwóch 
chłopów. 

O kilka kroków od żandarma Cyhylika 
stał naprzeciw tłumu drugi żandarm Ale- 
ksander Piasecki i z gwerem podniesionym 
do ataku zdążał również na obronę le- 
śnych, około których tłum się skupił i bił. 
Drążki i kamienie sypały się na żandar- 
ma Piaseckiego, który, jak to oględziny 
lekarskie wykazały, doznał kilku uszko- 
dzeń cielesnych, połączonych z ezterodnio- 
wą nieudolnością do pracy zawodowej. 
(D 9). 

Gdy w tłumie bijących Paweł Kityk za- 
mierzył się kamieniem na żandarma Pia- 
seckiego, tenże stanąwszy w odległości kil- 
ku kroków od Pawła Kiłyka, wezwał go 
w imieniu prawa, aby kamień rzucił, bo 
inaczej będzie strzelał , jednak Paweł Ki- 
łyk nie odrzucił kamienia na ziemię , lecz 
rzucił nim na żandarma Piaseckiego i u- 
szkodził mu łoże karabinu. Wówczas żan- 
darm Piasecki strzelił do Pawła Kiłyka, a 
kula, jak to sekcya zwłok wykazała (D. 14) 
przeszyła prawe ramię, oba płuca, rdzeń 
pacierzowy i wyszła w okolicy łopatki le- 
wej, powodując w krótkim czasie śmierć 
Pawła Kiłyka. 

Mimo że padł Paweł Kiłyk, Iwan Hy- 
riak, trzymając w obydwu rękach drążek 
do góry wzniesiony, zbliżał się do żandar- 
ma Piaseckiego wraz z innymi chłopami, 
krzycząc: „bij, bij“ i wtedy Piasecki strze- 
lił również do Hyriaka, a kula, jak to o- 
ględziny lekarskie i sekcya zwłok wyka- 
zały (D. 18 45), weszła w okolicę stawu 
łokciowego prawego, w klatkę piersiową i 
wyszła po stronie dolnego kąta łopatki, 
eo, zdaniem znawców, w dwa dni po wy- 
padkn śmierć Iwana Hyriaka spowodowało. 

Dopiero po tych strzałach tłum się roz- 
biegł, który do reszty rozpędzili żandarmi 
bagnetami, tak, że przy trupach zostały 
tylko baby i dzieci i na tem zakończyło 
się owo smutne a krwawe zajście. 


ARMOUNIARA. 
Kalendarzyk historyczny. 7 września 
1522. Podróż Magellnre dokoła ziemi. 
1880. Rewolucya w Brunszwiku. — 1860. Ga- 
ribaldi wkracza do Neapolu. — 1900. Rozwią- 
zanie austryackiej rady państwa. 
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Dziś w teatrze: „Mężowie Leontyny* 
(Les maris de Leontine), komedya w 8 aktach 
Alfreda Capus, przekł. Mieczysława Sachorow- 
skiego (nowość). 


Nowy fundusz antypolski. Według 
„Berl. Polit. Nachrichten* przyszły budżet 
państwa ma zawierać fundusz dyspozycyj- 
ny do rozporządzenia poznańskiego naczel- 
nego prezesa, w celu silniejszego popiera- 
nia kultury niemieckiej w Księstwie. 

Ksiądz hakatystą. W katowickiej „Ga- 
zecie robotniczej“ czytamy: Proboszcz z 
Mikołowa nie umie pisać po polsku. 
Na polski list naszego towarzysza odpowie- 
dział po niemiecku, a adresat musiał sobie 
dopiero szukać tłumacza w redakcyi „Ga- 
zety robotniczej*. 


Oficer pruski, jako cywillzator. W je- 
dnej ze swoich mów napiętnował poseł 
tow. Bebel niegodziwe postępowanie z kra 
jowcami komendanta von Bessera, który 
maltretował żołnierzy murzyńskich, służą- 
cych w pułku kameruńskim (Afryka za- 
chodnia). Wskutek tej mowy uczuły się 
władze wojskowe zniewolone wytoczyć śledz- 
two Besserowi, które go zaprowadziło przed 
sąd wojenny pierwszej dywizyi piechoty, 
pod zarzutem wielokrotnego znęcania się 
nad podwładnymi, oraz pozbawienia życia 
jednego z nich. Rozprawa odbyła się taj- 
nie. Jawność zarządzono dopiero... dla 
odczytania wyroku. Sąd uwolnił Bessera 
od zarzutu przyprawienia jednego żołnierza 
o śmierć, a za znęcanie się w innych wy- 
padkach skazał go na 7 miesięcy fortecy, 
uznawszy równocześnie tę karę za jnż od- 
bytą w areszcie śledczym. Bliższych mo- 
tywów wyroku nie ogłeszono „ze względu 
na interesy ogólno-wojskowe* (!). Ta „ta- 
jemniczość*, zawsze nie na miejscu, gdy 
chodzi o wymiar sprawiedliwości, która 
jak nietoperz przed światłem kryć się nie 
powinna, jest tu jeszeze bardziej zdumie- 
wającą, ponieważ publiczność niemiecka 
pamięta dobrze oskarżenia, z któremi tow. 
Bebel z mównicy parlamentarnej przeciwko 
Besserowi wystąpił. 

W koloniach niemieckich we wseho- 
dniej Afryce około Kalimandżaro zanosi się 
na bunt, wywołany prawdopodobnie nielu- 
dzkiem postępowaniem wobec krajoweów. 
Wszystkie stacye misyjne otrzymały na- 
kaz obwarowania się i baczenia na to, że- 
by napad nie zastał je nieprzygotowanemi. 

Bunt przybiera takie rozmiary, jak ni- 
gdy dotychczas, bo wszystkie najwięcej wo- 
jownicze plemiona połączyły się. Szezep 
Waarusza opuścił swe siedziby w stroju 
wojennym i nikt nie wie, gdzie się obra- 
ca. Jest to szczep najniesforniejszy i naj- 
bitniejszy, a ma z Niemcami niejeden ra- 
chunek do załatwienia. 

W innych koloniach niemieckich w Afry- 
ce dzieje się też nieinaczej. Krajowcy mu- 
szą płacić dość znaczny podatek, broni nie 
wolno im bez osobnego pozwolenia nosić 
i wiele innych podobnych utrudnień wywo- 
łuje u nich coraz większe rozgoryczenie i 
nienawiść do „cywilizatorów* niemieckich. 

Ukarany szmok dziennikarski. Kore- 
spondent wiedeński „Daily Mail“, pragnąc 
dla swego dziennika ctrzymać wiadomość 
z pierwszej ręki o konflikcie francusko-tu- 
reckim, postanowił interwiewować wracają- 


cego z Konstantynopola ambasadora fran- 
cuskiego Constansa. W tym celu gdy do 
Wiednia przybył Orient-express, wiozący 
ambasadora, zgłosił się do pociągu z fał- 
szywą kartą wizytową, na której wypisa- 
ne było nazwisko jednego z przyjaciół Con- 
stansa i zażądał, by go zbudzono i kartę 
mu doręczono. Constans, ogarnąwszy się 
naprędce, kazał zaprosić gościa do swego 
sypialnego wagonu. ' Jakież jednak było je- 
go zdziwienie, gdy ujrzał twarz zupełnie 
obeą! Dowiedziawszy się, kto go tak zmi- 
styfikował zamknął natrętowi drzwi przed 
nosem. Ale zdziwienie jego nie na tem się 
miało skończyć. Szmok, zasiadłszy do sto- 
lika opisał bardzo dokładnie treść rozmo- 
wy, która nie miała wcale miejsca i wy- 
łuszczył poglądy Constansa na spór z Tur- 
cyą Po przybyciu do Paryża, Constans po- 
ruszył tę sprawę w dziennikach francuskich. 
Epilog jej zaś był taki, że redaktor „Daily 
Mail* osobiście przybył do Paryża, aby 
przeprosić ambasadora za bezczelny wy- 
bryk korespondenta, a temu ostatniemu te- 
legraficznie udzielił dymisyj. Tak zakoń- 
czyła się ta „schlesingeryada*, jeżeli go- 
dzi się porównać nędznego, brukowego 
szmoka do dużego, wielko-dziennikarskiego 
szmoczydła. 

Nikt ich nie chce. 30 stowarzyszeń 
wolnomyślnych i socyalistycznych w Rzy- 
mie uchwaliło na wspólnem zebraniu dele- 
gatów domagać się od rządu niedopuszcze= 
nia do Włoch napływu francuskich jezuni- 
tów i innych mnichów, aby uchronić kraj 
od tej „plagi“, jak ich w rezolueyi na- 
zwano. 


Wybory do sejmu 
z kuryi wiejskiej. 

Szlachta galicyjska tryumfuje, bo 
udało się jej wydrzeć biednym chło- 
pom kilkadziesiąt mandatów. Odgłos 
tryumfu przepełni całą gadzinową 
prasę i usłyszymy wkrótce dowodze- 
nia, jakto kraj wydał jednozgodną o- 
pinię i pochwalił gospodarkę szlache- 
cką. Życzymy klice stańczykowskiej 
tylko jeszcze parę takich zwycięstw. 
Zwycięstwa, jak wczorajsze, są zapo- 
wiedzią strasznego upadku Głalicyi, 
są echem nieuniknionej burzy, nad- 
ciągającej nad naszym krajem. 

Stańczycy mogą sobie powinszować: 
uzbroili chłopów przeciw chłopom, ku- 
pili płatnych zdrajców, zapewnili im 
bezkarność i puścili na biedny lud, 
walczący ciężko i rozpaczliwie o lep- 
szy byt. I chłopstwo pożerało się na- 
wzajem, a panowie szlachta wycho- 
dzili z urny wyborczej, czyści, nie- 
skalani, jakby nie było brudu wybor- 
czego, ohydnych oszustw i rozbojów... 

Oni nie czują, że podkopują sami 
podwaliny prawne naszego społeczeń- 
stwa, że prą sami do anarchii praw- 
nej. Jeszcze parę takich zwycięstw, a 
niezadowolenie buchnie jasnym pło- 
mieniem. Oni nie widzą, że odbiera- 
jąc ludowi wiarę w walkę polityczną, 
legalną, odrzynają gałąż, na której 
sami siedzą. .; 

Jeżeli trzeba było jeszcze doprowa- 
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dzić dzisiejszy system wyborczy do 
absurdu, to wczorajsze wybory uczy- 
niły to gruntownie! 
* 
T4 nowych posłów sejmowych gru- 
puje się wedle strońnictw następująco : 
Kandydaci MAE polewa 53 
Związek popa ; 
Ludowcy 
Demokraci. . . . . 
Stojałowszczycy . . . 
Rusini ugodowi . 
„ narodowcy i radyk. 
Moskalofile . . . . 
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Bochnia. Wybrany Zdzisław Włodek 
(kom. centr.) 129 głosami przeciw sto- 
jałowszczykowi Pilchowi. (Jak wiado- 
mo, mandat ten sprzedał ks. Stoja- 
łowski Włodkowi, zdradzając swego 
własnego kandydata). 

Borszczów. Wybrany hr. Mieczysław 
Borkowski (kom. centr.). 

Dolina. Wybrany ks. Teodor Boha- 
czewski (nar. ruski). 

Grybów. Wybrany notarynsz Michał 
Huza (skonc. dem.). P. Klemensiewicz 
zrzekł się kandydatury na jego ko- 
TZyŚć. 

Jasło. Wybrany ks. Karol Kremen- 
towski (kom. centr.). 

Łańcut. Wybrany Żardecki (dem.). 

Nowy Sącz. Wybrany posłem Sta- 
nisław Potoczek (Związek chłopski). 

Rawa Ruska. Wybrany ks Mazikle: 
wicz (nar. ruski). 

Rohatyn. Wybrany dr Andronik Mo- 
gilnieki (nar. ruski) przeciw Torosie- 
wiczowi. 

Sanok. Wybrany Wł. Truskolaski 
(kom. centr.). 

Skałat. Wybrany namiestnik hr. Leon 
Pinlński. 

Stare miasto. Wybrany Agopsowicz 
(kom. centr.). 

Tłumacz. Wybrany Jan Urbański 
(kom. centr.). 

Turka. Wybrany jednogłośnie Mi. 
chał Glidziak (Rusin). 


Ruch wyborczy. 


Antysemityzm pana Leo. P. Hirsch 
Landau i jakiś p. Samuel Winkler 
rozlepili po rogach ulic afisze w jẹ- 
zyku polskim i w żargonie, w których 
zapewniają wyborców żydowskich, że 
p. Leo nie jest antysemitą, gdyż 
oświadczył na piśmie, że podana przez 
„Naprzód* wiadomość jest od „pierw- 
szego do ostatniego słowa wierutnem 
kłamstwem“. 

Wobec tego oświadczamy niniejszem, 
że wiadomość o mowie antysemickiej 
p. Leo otrzymaliśmy od p. Kazimie- 
rza Bartoszewicza, jednego z kan- 
dydatów „Koła mieszczańskiego". Nie 
mieliśmy i nie mamy powodu nie 
wierzyć informacyom p. Bartoszewicza 
i dlatego, wbrew wykrętnym zaprze- 
czeniom p. Leo podtrzymujemy w zu- 
pełności wszystkie nasze poprzednie 
twierdzenia i wnioski. 
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Klika kahalna nie przebiera w środ- 
kach walki. Na afiszach, polecających 
kandydaturę dra Horowitza, a zwal- 
czających kandydaturę dra Grossa, 
dlatego, że tenże nie chodzi do hóż- 
nicy (|) i na zaproszeniach dra Hoc- 
rowitza większa część podpisów jest 
sfałszowana. Pp. Adolf Eisenberg 
i Adolf P a mm stanowczo zaprzeczają, 
jakoby byli te afisze i zaproszenia 
podpisywali. Podpisy ich są sfał- 
szow ane. 

Są tam także tacy podpisani, któ- 
rych wcale niema w Krakowie; n. p. 
dr. Bannet Józef jest koncypientem 
w Tarnowie u adw. dra Gałeckiego 
od dłuższego czasu. 

Otrzymujemy dalej następujące pi- 
smo : 

„Niniejszem oświadczam, że nikogo 
nie upoważniłem do podpisywania 
mnie na plakacie kliki kahalnej, zale- 
cającym kandydaturę dra Leona Ho 
rowitza, że zatem podpis mój bez mej 
wiedzy i wbrew mojemu przekonaniu 
umieszczony został. Kalman Liebes- 
kind.* 

Dalsze fałszywe podpisy na ode- 
zwach dra Horowitza opublikujemy 
jutro. 


Pod osłoną policyi odbyła wczoraj wie: 
czorem klika kahalna zgromadzenie 
w sali hotelu Kleina. Bramy strzegła miej- 
ska straż pożarna i nie wpuszczała wy- 
boreów, nie mających zaproszeń. Wogóle 
nie rozumiemy, jak p. prezydent miasta 
może pozwalać, aby straż pożarna była 
wynajmowana do posług lokajskich; a gdy- 
by tak gdzieś pożar właśnie wybuchł, to 
trzebaby dopiero zwoływać straż rozpro- 
szoną po mieście na prywatnych posłu 
gach... 

Przed hotelem na ulicy strażowało mnó- 
stwo żołnierzy i agentów polieyjnych pod 
wodzą komisarza Broszkiewicza. 

We drzwiach prowadzących /do sali, ob- 
sadzonych strażakami, kontrolował zapro- 
szenia niejaki Fendler, dobrze znana 
w Krakowie hyena wyborcza najwstrętniej- 
szej sorty. 

W sieni nagromadził się tłum wyborców, 
których wpuścić nie chciano. Między nie 
wpuszezonymi znajdował się także dr. 
Frühling. Ten odwołał się do zwołują- 
cych, którzy stali we drzwiach za Pfän- 
dlerem, ręcząc im za zupełny spokój, je- 
żeli wyborców wpuszczą. W tej chwili 
wpadł do sieni Broszkiewicz, wołając: „Pa- 
nie Frühling, jak pan stąd nie wyjdziesz, 
to ja pana każę żołnierzami policyjnymi 
wyprowadzić |" Nie przyszło jednak dote- 
go, bo p. dr Frühling sam wyszedł. 

Wtedy dopiero na dobre zrobił się tu- 
mult, wyborcy głośno zaczęli domagać się 
wpuszczenia. Na to nadeszli pp. Leo i 
Jaworski, ale widząc, co się dzieje, 
i nie mogąc z powodu natłoku dostać się 
do sali, czmychnęli czemprędzej. Wreszcie 
„wkroczył* Broszkiewiez z oddziałem Żoł- 
nierzy policyjnych i „opróżnił* sień. 

Dopiero wtedy, o godz. 8 rozpoczęło się 
w sali zgromadzenie, mimo, że było zapo- 
wiedziane na godz. 7. Obecnych było oko- 
ło 300 imiennie zaproszonych gości. Zgro- 


madzenie zagaił niejaki dr. Winkler,a 
przewodniczącym wybrano dra Fischle- 
ra, znanego kierownika osławionej insty- 
tncyi lichwiarskiej „Własna pomoc“, 

Pierwszy przemawiał kandydat kahału 
dr. Leon Horowitz, który zaznaczył z 
wielkim naciskiem, że jego kandydatura 
jest czysto żydowską, oświadczając, że dla- 
tego to z takim naciskiem podnosi, gdyż 
dr. Gross zastrzegł się, że nie jako żyd 
kandyduje. W dalszym ciągu,wychwalał dr. 
Horowitz swoje zasługi i oświadczył, że 
w sejmie będzie bronił tylko czysto żydow- 
skich interesów i będzie robił dla żydów 
to, co mu się uda przez jego osobiste sto- 
sunki. Najciekawsze było to, eo p. Horo- 
witz mówił o swoim sojuszu z partyą kon- 
serwatywną. Oświadczył, że należy do stron- 
nietwa konserwatywnego, zachowawczego, 
ale przytem jest postępowym (!). 

Z demokratycznem stronnictwem żydzi 
nie mogą się łączyć, bo tego stronnictwa 
niema, a choćby było, to nie można mu 
wierzyć. O socyalistach powiedział p. Ho- 
rowitz kilka piramidalnych idyotyzmów na 
temat państwa przyszłości i straszył ży- 
dów „socyalną rewolneyą*. 

Wkońcn wyszło szydło z worka, że trze- 
ba się łączyć z partyą konserwatywną, bo 
ona konserwuje tradycye, a p. Horowitz 
chee konserwować tradycye religijne ży- 
dów; partya konserwatywna jest silna i 
dlatego może obronić żydów. (A czy bro- 
niłs żydów przeciw rozruchom antyżydow- 
skim, które sama wywołała, lub przeciw 
bajkom o mordzie rytualnym, rozsiewanym 
przez ka. Szpondra, którego wybór sama 
przeforsowała? Przyp. Red.). W  partyi 
konserwatywnej, zdaniem p. Horowitza, 
teraz inny wiatr wieje i dlatego on, gdy- 
by został wybranym (w co chyba sam nie 
wierzy, przyp. Red), wstąpiłby do „klabu 
krakowskiego“ (t. j. stańczykowskiego, naj- 
reakcyjniejszego i najklerykalniejszego ze 
wszystkich stronnietw sejmowych. Przyp. 
Red.). 

Tę mowę z trudem wystękaną i to w o- 
kropnej polszczyźnie, z ciągłemi panzami 
trwającemi po kilka minut, przerywały od 
czasu do czasu słabe oklaski usadowionej 
w pierwszym rzędzie familijnej klaki. Ogół 
zgromadzenia zachowywał się obojętnie, 
Pod koniec tej mowy weszli na salę pp. 
Leo, Jaworski i Federowicz. 


Gdy dr Leon Horowitz skończył, zabrał 
głos dr Maurycy Horowitz w kwestyi 
formalnej, mówiąc: „Stawiam wniosek, aby 
na zgromadzenie wpuszczono wszystkich 
żydowskich wyborców, bo to ma być ogól- 
ne zgromadzenie wyborców żydowskich, a 
tymczasem zebrała się tu tylko klika 
kahalna". Te ostatnie słowa wywołały 
z jednej strony oklaski, z drugiej krzyki. 
Zgraja kamelotów rzuciłą się na móweę i 
omal, że nie przyszło do bójki. Gdy hałas 
ustał, dr Leon Horowitz z niezwykłą 
arogancyą wystąpił przeciwko drowi Mau- 
rycemu Horowitzowi, nazywając tegoż mło- 
dzikiem, który nie wie, co koszerne! Na- 
stępnie indywiduum, które przewodniczyło, 
uchyliło samowolnie formalny wniosek dra 
M. Horowitza. 

Prof, Leo zabrał głos i powiedział kil- 
ka słów tylko, oświadczając, że swoje wy- 
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znanie wiary złoży w sobotę na ogólnem 
zgromadzeniu (nb. za zaproszeniami i pod 
osłoną policyi, przyp. Red.), a teraz za- 
znacza tylko, że dążyć będzie, aby nam 
tu wszystkim razem dobrze było (!). Musi- 
my się łączyć, viribus unitis, bo jesteśmy 
słabi, a złączeni z żydami będziemy silni. 
Kto nie zostanie wpuszczony na sobotnie 
zgromadzenie, ten będzie sobie mógł prze- 
czytać moją mowę drukowaną i niech mnie 
sądzi z tej mowy (!|), a nie z plotek. Po- 
wiedziawszy tych kiłka impertynencko pu- 
stych frazesów, pozbawionych wszelkiej 
treści, oświadczył p. Leo, że mówi to 
imieniem swojem i swoich kolegów-kandy- 
datów. 

Dr. Ferdynand Eichhorn zaznaczył, 
że przed wyborami wszystkie stronnictwa 
nazyweją żydów „współobywatelami*, ale 
po wyborach stronnictwo, które dzięki ży- 
dom upadło, mści się na nich, a stronni- 
ctwo, które zwyciężyło, zapomina, iż zwy- 
ciężyło dzięki żydom i odpłaca im się nie- 
wdzięcznością. Dlatego (!) żydzi się po- 
winni łączyć z partyą konserwatywną, bo 
ona zapewnia mandat p. Horowitzowi. Ży- 
dzi muszą porzucić politykę za- 
sad. Mówca stawia rezolucyę: 1) zgroma- 
dzenie uchwala wejść w sojusz z partyą 
młodoskonserwatywną, 2) popierać kandy- 
datów partyi konserwatywnej. 

Wygłosił następnie również napuszystą 
jak głupią mowę p. Frommer, który 
jako księgarz i nakładca dzieł prawniczych, 
w interesie swojej kieszeni musi popierać 
kandydujących profesorów prawa; pan ten 
ośmielił się między innemi mówić bezeżel- 
nie o „spółce komandytowej Gross-Friihlin. 
Lmatgarten*. Podczas tej wynczonej napa- 
mięć tyrady i w czasie następnego długie- 
go, nudnego i bezsensowego przemówienia 
dra Kleina, którego nikt nie słachał, 
wyniosła się połowa zgromadzonych. 

Następnie syn Hirscha Landaua 
wśród wzmagającego się gwaru wygłosił 
bardzo długą mowę, perfidną i bezczelną. 
Ten młodzik zmieszał z błotem dra Grosza, 
dra Friihlinga, dra Lustgartena, rzucając 
na nich ordynarne obelgi i nazywając ich 
„obcymi, przybłędami, którzy jedzą nasz 
chleb“. Z sztucznym patosem oburzał się 
syn Hirscha Landaua, iż w tej sa- 
mej sali niedawno żyd twierdził, że za so- 
jusz ze stańczykami pewien macher kahal- 
ny dostał pieniądze; sojusz ten — wołał 
nieodrodny syn Hirscha Lan- 
dana — robimy z przekonania* (a prze- 
cież dr. Eichhorn powi:dział przedtem, że 
kahał odrzacił „politykę zasad!* Przyp. Red.) 
Zwalczał wkońcu namiętnie kandydaturę 
Daszyńskiego, którego zresztą ceni i sza- 
nuje, za którym głosował przy wyborze 
do Rady państwa i za którym głosowałby 
i teraz, gdyby głosowanie nie było jawne (!). 

Po tej okatrukcyjnej mowie postawił dr. 
Ehrenpreis wniosek, aby zaraz gloso- 
wano nad r*eue7v4 dra Eichhorna, a do- 
piero poter vfńzielsev głosu dalszym zapi- 
sanym de pasa móweom. 

Sprzeciwi «4 temu dr. Seinfeld, któ- 
ry oświadczy., że ehce przeciw tej rezolu- 
cyi przemawiać, zanim się nad nią będzie 
głosowało. 

Przewóiciczą p, tr Fiavsler z, Wies 


»NKPRZOD: 


snej pomocy“, wbrew wszelkim zwyczajom 
parlamentarnym podał wprzód rezolucyę 
pod głosowanie. Wśród nieopisanej wrza- 
wy w pustej do połowy sali podniosło się 
za nią kilka rąk. Fischler ogłosił ją za 
przyjętą i mimo żądań nie chciał przepro- 
wadzić kontrpróby. Następnie udzielił gło- 
su drowi Seinfeldowi, którego jednak 
naganiacze Horowitza zakrzyczeli, nie 
dając mu wcale przyjść do słowa i zaczęli 
nagle skręcać gaz. Wśród tego tumultu 
zamknął Fischler ten konwentykiel kliki 
kabalnej. 


Telegraf i telefon. 


Strejki we Lwowle. 

Lwów, 6 września. Strejk przy bu- 
dowie koszar wojskowych zak oú- 
czył się zwycięstwem robo- 
tników. Między Rohatynem i budo- 
wniezym Rimmerexa a robotnikami sta- 
nęła ugoda tej treści, iż robotnicy 
otrzymują podwyższenie zapła- 
ty o 15 pro., za to zrzekają się 080- 
bnego wynagrodzeaia za sobotę. 

Dziś mija 14 dni od chwili wypo- 
wiedzenia majstrom krawieckim pracy 
przez robotników. Ponieważ majstro- 
wia żądań robotników nie uwzględnili, 
ani nie próbowali ugody, przeto w 
niedzielę robotnicy i robotnice 
konfekcyi damskiej, w liczbie 150, 
rozpoczynają strejk. 

Choroba prof. Pilata. 

Wiedeń, 6 września. Dr. Roman Pi- 
lat, profesor języka i literatury pol- 
skiej na uniwersytecie lwowskim, czło- 
uek koresp. Akademii umiejętności w 
Krakowie, liczący lat 46, a bawiący 
chwilowo w Wiedniu, dostał wczoraj 
wieczór nagle pomięszania zmysłów. 
Prof. Pilata musiano odwieść do za- 
kładu leczniczego. 


Kara śmierci. 

Cheb, 6 września. Tutejszy sąd przy- 
Bięgłych skazał Józefą Pleiera na śmierć 
przez powieszenie, za zgwałcenie siostry, 
a następnie zamordowanie jej za to, że 
czyniła mu wyrzuty z powodu bestyal- 
skiego postępowania. 

Cenzura w Rosyl. 

Petersburg, 6 września. Pismo „No- 
wosti* otrzymało zakaz sprzedaży po- 
jedyńczych numerów na jeden miesiąc. 

Echa inkwizycyi. 

Paryż, 6 września. „Temps* donosi 
z Bogoty (w Kolumbii). W tutejszem 
więzieniu od dłuższego czasu trzymano 
około 1200 więźniów politycznych, 
wśród których znajdują się wybitniejsi 
przedstawiciele partyi liberalnej. Obe- 
enie więźniom tym udało się pota- 
jemnie wysłać memoryał o swem po- 
łożeniu do Stanów Zjednoczonych. 
Memoryał ten w strasznych barwach 
kreśli ich położenie. ielu wię- 
źniów przykutych jest łań- 
cuchami do słupów. Tortury są 
na porządku dziennym. Oprócz usta- 
wiecznego bicia, wrzucaj ą wię- 
Źniów do studzieni wydoby- 
wają napół uduszonych. Cele 
bez światła, przepełnione są nieczy- 
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stościami, w których leżeć muszą wię- 
źniowie. Wskutek tego około 600 
zmarło z chorób lub wyczerpania, 
w tej liczbie jenerał Amilkar Gutirrez, 
brat byłego prezydenta Kolumbii. 

Stojący dziś u władzy klerykali, ni- 
czego nie zapomnieli od czasów in- 
kwizycyi. 

Konflikt francusko-tureckl. 

Paryż, 6 września. W odpowiedzi 
na żądanie Porty, by Francya sfor- 
mułowała jeszcze raz swe warunki, 
na podstawie których mają rozpocząć 
się rokowania, przesłał minister Del- 
casse ambasadorowi OConstansowi in- 
strukcyę, w której zaznacza, iż Fran- 
cya warunki swe już raz sformuło- 
wała i nie uznaje za potrzebne jeszcze 
raz ich powtarzać. Jeżeli Tewfik-ba- 
sza chce na podstawie tych warun- 
ków rozpocząć rokowania, to może 
zwrócić się w drodze pisemnej do am- 
basady francuskiej, 


Walka publiczności z tramwajem 

elektrycznym. 

Barcelona, 6 września. Na przed- 
mieściu Barcelony, zw. Barcelonecie 
tłum, oburzony na tramwaje elektry- 
czne, które spowodowały mnóstwo 
wypadków przejechania, opadł jeden 
z wozów i oblawszy go naftą, podpalił. 
Wywiązała się z tego powodu bójka 
z policyą, podczas której wiele osób 
odniosło rany. 


Niepokoje w Turcyi. 

Konstantynopol, 6 września. Z wile- 
jatu Saloniki donoszą, że bryganci na- 
padli tam amerykańskich misyonarzy 
i obrabowali ich. 

Władze miejscowe w Salonikach a- 
resztowały w ostatnich czasach mnó- 
stwo Bułgarów i Macedończyków, po- 
dejrzanych o spiskowanie. 

Z Armenii nadchodzą wieści, że Kur- 
dowie zamordowali tam 30 Armeńczy- 
ków. 

Zatarg mlędzy Kolumbią a Wenezuela. 

Waszyngton, 6 września. Poseł Sta- 
nów Zjednoczonych w Kolumbii do- 
nosi swemu rządowi, że Kolumbia go- 
towa jest przyjąć pośrednictwo Sta- 
nów Zjednoczonych w zatargu z We- 
nezuełą. 


NADESŁANE. 


{Za ten dział radakcys nia odnowiada). 


- PARK KRAKOWSKI. 
TEATR ROZMAITOŚCI. 


Dziś i codziennie 
Wielkie przedstawienie akrobatyczne 
połączone z Konoertem. 

Każdego 1-go i 16-g0 nowy program. 

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re- 
serwowane po 60 ct., po 60 ot. i 80 ct. — Bi- 
łety do miejse rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele i święta 
wułdp 20 et. 884 


Zakład wodoleczniczy 


w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5, 
pod kierownictwem speeyalisty do cho- 


rób nerwowych dra Kupczyka, 
910 otwarty przez czły rok. 42? 
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Zegary pendułowe z muzyka 


są ostanią nowością w fabry- 


kacyi zegarów. Te francuskie 
miniaturowe zegary pendułowe 
są 69 em. długie (dokładnie 
według rysunku) z drzewa orze- 
chowego, pięknie politurowane, 
z bogato złoconemi fantasty- 
cznemi listewkami, ze sztucznie 
rzeźbioną nasadą, wygrywając 
co godzinę najpiękniejsze 
marsze i tańce. Cena zegaru z 
pudłem i opakowaniem tylko 
17 K. Te same zegary bez mu- 
zyki, wybijające co pół godziny, 
kosztują z pudłem i opakowa- 
5- niem tylko I3 K. 
Budzik 

ostatnia nowość, wys. 20 cm., 
z niklu albo imitacyi bronzu, 
budzący głośno i długo, idzie i budzi bardzo 
regularnie 4:80 K, z fosforyzującym cyferblatem 
5 K, z kalendarzem 6 K. 

Zegarki kieszonkowe 4 K. Rosskopf szyk. 10 K. 

Przesyłki uskutecznia się za zaliczką. Jeżeli 
zegary nie przypadną do gustu, będą przyjęte 
i pieniądze zwrócone, kupujący nie ryzykuje 
zatem. 972 1—5 


Adres: M. RUNDBAKIN, Wledeń IX, Barggasse 3. 


Ilustrowany katalog gratis i opłatnie, 


Nauka kroju. 


Za bardzo przystępną cenę nauczyć się można 
kroju franeuskiego systemu Vorth'a w pra- 
cowni sukien damskich, przy ul. św. 
Tomasza 33, Il. p., gdzie również szyje 
się suknie od 3:50 złr., żakiety i saka je- 
sienne od 4 złr. Tamże sprzedaje się tanio 
971 wszelkie formy sukien i okryć. 3—? 


Stowarzyszenie fryzyerów 


964 poszukuje zaraz 3—10 
kilku zdolnych starszych 
i młodszych pomocników 
fryzyerskich. Chłopcy zukoń- 
czoną 4. klasą znajda umieszczenie. 


Bliższych jnformacyj udziela: Biuro sto- 
warzyszenia fryzyerów, Grodzka 39. 


Pierwszorzędna krajowa fabryka gorsatów 


H. SCHMEIDLERA 


w Krakowie, Stradom L. 15 


Filia: Grodzka L. I (wchód przez sień) 
dostarcza gorsetów wszelkiego rodzaju 
najnowszej konstrukcyl. 


Obstalunki z prowicyi uskutecznia slę odwrotna |, 


pocztą. 870 7—10 


857 BROWAR PAROWY 14-52 ]| 


J.A. Johna Synów w Krakowie 


przy ul. Lubicz 15/17, tel. 53, 


poleca znane Pi swoje, jak: Piwo 
z dobroci Iwa Eksportowe; 
Marcowe, Leżak i Bok. 
Piwo beczkowe i butelkowe wydaje się 
wpro't z piwnie sztucznie chłodzonych. 


SOMATOSA 


(rozpuszczalne hlatko mięsne) 


jest wedle orzeczenia najsłynniejszych lekarzy „„Jdedałem przetworu 
odżywczego* dla chorych i osłabionych. Działa wzmacniająco na 
nerwy i wytwarza mięśnik, 


Do nabycia w aptekach i drogueryach. 
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Redaktor odzowiedzujny | wydawca: Kadmiarz Aozustawgki. aw L. Dretarsi Murodosej w Krakcwia, Widen $. — 4 Talefoą 


A WAFAVANAV, w 
RERA Ab 


Nowo otwarty 920 6—10 


Zakład artystyczno-fotograficzny 
FRANCISZKA KRYJAKA 


w Krakowie, ul. Dominikańska 3, 
wykonywa wszelkie roboty, w zakres ten 
wchodzące, po cenach najtańszych. 


Dla PP. Amatorów fotografii zakład do dyspo- 
zycyi za bardzo przystępnem wynagrodzeniem. 


WOLNE POSADY. 


Miejskie Bluro pracy we Liwowia, plac 
Bernardyński l. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie słażby wszelkiego rodzaju. Biuro 


ma do rozdania miejsca dla: 

2 kelnerek 

1 muzykalnej sklepowej (do wypożyczalni nut) 

2 klucznie 

2 bon Francuzek 

1 bony Niemki muzykalnej 

1 nauczycielki Polki z frano. | muz. 

1 nauczycielki Angiciki z frano. I muz. 

10 szwaczek 

2 praczek do pralni 

1 kartoniarki 

Kilkadziesiąt sług I kucharek, którety także 
froterowały posadzki. 

Poszukują posady : kucharze, murarze, oiesib, 
stolarze, pisarze kanoelaryjni | ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarzadu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki, panny słu- 
żące, kluoznioe, gospodynie, kucharki, mawki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi. 

Zgłaszać się należy w Biurze między godz' 
8 rano a '/ę8' popołudniu. — Z prowincji przyj- 


muja się zgłoszania llatewnis. 130, 209—? 
Najlepsze 
|. 
czernidło 


Lå m ma 
w świecie! 
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trwa- 
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko 


Fernolendta czernidło na buty 
a na jasne obuwie tylko 
Fernolendtakremnaturalnejbarwy. 
Sag” Dostać można wszędzie. "Gg 
C. k. uprzyw. fabryka $ zał. 1882 r. w Wiedniu. 


SKŁAD FABRYCZNY: 
Wien l., Schulerstrasse Nr. 21. 
Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 


- | wnictw należy bacznie uważać na moje nazwisko 


ST. FERNOLENDT. 
LK OWE 


